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Sekret ar z konsulatu austrjackiego, 
«t6ry zdelraudowal kilkanaście ty­
sięcy złotych, aresztowany w Rosji 
sowieckiej i przywieziony do Lodzi 

BY NIE STWORZT'ł. ZBYTNIEJ NĘDZY 
WYWóZ Z KJtAJU NAM PIENIĘDZY, 
ZA PASZPORTY PŁACI SŁONO, 
KTO OJCZYSTE RZUCA ŁONO. 

BOGACZ OBCE ZWIEDZA CUDA, 
LECZ NIE WSZYSTKIM SIĘ TO UDĄ, 
BO PRZ;EC!ĘTNI śMIERTELNlCY Lódi, 6 sierpnia. 

Przed kilku miesiącami donosiliśmy 
o defraudacji popetn1onej w konsulade 
austrjacklm w Łodzi. 

Sekretarz konsulatu Fryderyk Sto­
lenberg, który na braku łódzkim prowa 
dził wystawny tryb życia i trwonił wię 
ksze sumy, pożyczył od znajomych kilka 
naście tysięcy złotych i w terminie nie 
mógt uiścić dtugów. 

Stolenberg, nie mogąc wybrnąć z 
opresji finansowych, post?nowił uciec z 
Łodzi. Pewnej nocy przywłaszczył so~ 
bje 7 tysięcy zlot§ch i 600 dolarów, znaj 
dujące się w kasie konsulatu i zbiegł w 
niewiadomym kierunku. 

Nazaju·trz, gdy ~postrzeżono jego u­
cieczkę i brak pieniędzy, konsulat zwró 

Troje dzieci otruło się 
jakąś nieznaną rośliną na 
podwórzu domu przy ulicy 

Młynarskiej 11. 
Łódź. 6 sierpnia. 

Tajemniczj. wypadek zatrucia troj­
ga dZtieci wydarzył się wczoraj w domu 
przy ulicy Młynarskiej 11. 

Na podwórzu tej ka1111ienky w go­
{:lzunach popludni1owych bnwiU się z so­
bą 2-letni Stanisław i 3-letnfa Helena 
Malczewscy oraz 2-letnia An1ela Dubif1-
ska. 

Dzi:eci prawdopodobnie połknęły ja­
ki,eś truj4ce rośli-ny. 

Rozpaczliwe krzyki malefistw za­
alarmowały lokatorów, którzy pośpie­
szyli im z pomocą. 

Dzi.ę.ci mimo em:rgicznego ratunku 
po .upfywie kilku minut stracHy przytom 
ność ,j zdradzały już stabe oznaki życia. 

\Vezwane pogotowie nie stwierdziło 
czem zostaty i.atrute i w stanie ciężkim 
przewiozło je do szpitala Anny Marjl. 

\Vypadek ten zainteresował władze 
policyjne, które wdrożyly dochodzenie 
uarazie bez konkrefnyd1 rezultatów, 
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liczni a . 
Strzelił sobie w usta i padł 

trupem na mieiscu. 

cił się do urzędu śledczego, który tował go w jednym z miasteczek pro­
wszczął poszukiwania za defraudantem. wincjonalnych i o-dstawil do granicy pol 

Po upływie kilku dni stwierdzono, iż skiej. 
Stolenberg wyjechał do Rosji. W dniu dzisiejszym Stolenberga pod 

Na skutek interwencji władz polskich I konwojem odstawiono z Warszawy do 
rząd sowiecki w ostatnich. dniach aresz Łodzi, gdzie został osadzony w areszcie. 

Marsz legjonistów. 
Ludność miasteczek owacyjnie wita 

piłsudczyków. 
Nasz specjalny wysłannik telefonuje. wiic, przebywaJąc 50 ki1ometr6~ 7 
Drugi etap Łódź - Szczypiorno roz godzin, 22 min. i 5 sekund. 

począł się wczoraj o godzinie 3 minut 30 Dru~ przybył 31 pułk Strz. Kan. z 
rano. Łodzi - w przedągu 7 godz. 53 minut. 

Do stairtu stanęlo 10 drużyn. Z Łas- W Błaszkach wszystkie drużyny pozo­
ku przyłączyla się do maszerujących staną do jutra 3 rnno, poczem wyruszą 
drużyn wycieczka pitsudczików z Arne do S.z;qypiorna, gdzie uczestnicy za wo­
rYki, która podąża w ślad za maszeru- dów przyjęci będą przez marsz. Piłsml­
jącemi drużynami. W Łasku zebrały ski·eg-o. 
się tłumy publiczności, które witały Dla zwycięzców przygotowane są na 
owacyjnie maszerujące drużyny oraz grody marszałka Piłsudskiego, piłsud:­
pi'tsudczyków z Ameryki. Przemówie- czyków amerykańskich ~ związku strze 
nie powH:alne wygłosił sta1rosta Wal-
tach. Następnie drużyny były owacyj- leckiiego. 
ni·e witane w Zduńskiej Woli i Sier,adzu Przez całą drogę wiiodącą 'do Kalisza 

CZERPlA Z WŁASNYCH SZTUK SKARBNICY 

CHOCIM: RZECZ NIEMAŁEJ WAGI, 
POWSTRZYMUJĘ SWE UW AGI, 
- GDYBYM CHOĆ ICH CZĘść POWIEDZIA~ 
JUżBYM DAWNO w „KOZIE' SIEDZIAŁ. w.n 

Iła śmiarć ukami1now&u1y 
Zmasakrowany trup męż· 
czyzny pod Stanisławowem gc;J.zie ·wystawiono bramy triumfalne. ciągnie e>tę sznur samochodów podąża­

jących na uroczysto-ść. W Zduńskiej Woli magistrat wydal Stanisław~, 6 sierpnia .. 
śniadanie dla uczestników wycieczki i Obragy · w Ka:Hszu r:ozpoczną się o Na drodze publicznej między Tłuma 
pilsudczyków z Ameryki. ~odzinie 11-ej rano i potrwają do wie-

czem a Br.atyszowem, znaleziono onrg· 
Również w Sieradzu pitsl}dczyc J zora. daj strasznie zmasakrowanego trupa 

byli oprowadzani przez miasto z or kie-. . Kulminacyjnym punktem będzie prze męrżczyzny, którego głowa był'1. cala ob-
s:trami, poczem starosta Mataczyński mówi.enie marszałka PHsudskiego. łożona głęibokiemi ran.arni. 
odprowadził ich aż po rogatki miejskie. Do Kalisza przybyli liczni dzialaeze . . 

Pierwsza drużyną przybyła do Bta- polityczni specjalni·e na przemówien:e Przel?rowa~z~nc w te.i sp:awi~ do• 
szek z XVIII pułku piechoty ze Skiiernie- marszatka. . . ~l~odzen~a pol~cYJn~ ushl~1ły, ze mes~czę 

. lshwym 1est nicjak1 Michał Iwomn la 

·' przysiółka Popieliw koło Pałahiq. Za­

Oblężeni wTatrach przez nied·źwiedzłe 
Nieprzyjemna przygoda dwuch 

turystów. 
Z Zakopanego donoszą: tach, poczęli uciekać - ile im tylko sił 
Onegdaj Wl'acah lasami z Morskiego stai·czyło w przeciwną stronę lasu. 

Oka prze-z Roztokę dwaj 'uryści na ha- Po -pół godziny p. dr. K. ochłonąw­
lę Waohmundzką, z której zboczyli mi<; szy z pierwszego strachu wrócił cośkol­
dzy Psią Trawką na polankę celem wy- wiek, wdrapu}ąc się na wyso i świerk, 
pocz_ynku. skąd diojr.zeć mógł ową niefortunną wy-

mordowany pozostawał w nieJ?rzyjav.• 
4ych stosunkach z niejakim Mikol~i:.tlll 
Stefaniwem i Michałem Ołeksynern. 

Krytycznego dnia, gdy Iwonin wrą• 
cal do domu, obai w1,ogowie, zaczaiwszy 
się, wyp.adli nań znienacka i powalili ua 
ziemię, a następnie obrzuciłi go ostremt 
kameniami, które zaczęły go przywa­
lać i sprowadziły nań śmierć. 

Sprawcy ohydnego mordtt zbiegli M•,• 
tychmiast pio dokonanym czynie, zostali 
jednak rychło wytropierii prz~z pQlici'ł ' 
oddani do sądu karnego. 

Ponieważ słonko przygrzewało, p. braną na odpoczynek polankę. Tu oczom 
dr. Stanisław K. z Krą.kowa i p. Jąn s. jego przedstawił się doś~ p.ocieszn.y wi-,' Płonący samolot 
z Warszawy zażywali w pełni kąpieli dok. Zamiast turystów zabrała się do ~ • 
słonecznej w strojach adamowych, bę- po:owiantów rodzina niediwied!Z'ia, si:x>:i}> runął na z1em1ę 

Z \Varszawy. donoszą: dąo pewni że nikt im W tej miłej sielan wając .smacznie C'hleb, ser1 cukierki, 'Iły grzAbiqC pod SObq zwn 
,t)s JnJq;:ipo nJ~A\{OA\~.l z urnznzJ~SA.A\ .' t . I . . . lizując herhat'r cieknącą z manierki, z ~ ~-
b. . ł d . . . 17 1 t . ce w zac1sznem us roniu esnem me k . . .J.... . dk' d . . k . b h J J. k 5 · • 1 

l·C wczora] po po1u mu zyc1e - e rn k d . torą n1euL.w1a 1 osć ~1ęż o się o c o g one zw„ o I pasa zero w 
słuchacz szkoły pomologicznej, Jan Ru przesz 0 izi. . . . , . dziły, oraz nieufnie obwąchawszy węd-1 
chowsl"i. ~.a-gle z gęstwiny le.si;e1. posły~zeh liny. Paryż, 6 sierpnia. 

Ruc11owski mieszkał wspólnie ze chrzęst łlatna.nych gałęzi 1 niebawem WV Zabawa i igra· zkl niedźwiedzi któ- W • • d B 
swym stąrs~Ylll bratem przy ul. Sowi(l- $ko.C'tYł w w;ee<i~ych a nie~grabnynyc~ rym zapewne niespodziewanie zn

1

alezio- b k ':t'{.~1 wieJ:i,or;;: sfuo stras~::s:: 
skiego 47. Dom był i\:1 ;własnością„ ~~ga-ch m~i:"~~~k, . kt~r~. gomł ny posiłek przysporzył dobre~o humoru ~ ~ f u kt~a~. zona;~ padł samolot pa. 

Przez cały dzień nicte'm nie zdradzał mnu~Jszych roznu.a.row niedzwiedź. trwały około 2 godzin, gdy tymczasem a~ ro a! r 1 · · 
t · h l · · k ·r · · · · l' · · t · · t . . . . . . ł . . sazersk1. s rasznego zamiaru, zac owywa się Ja urysc1 ~ie :nie i 1eszc7e czasu z p1er urysc1 s .rwo~em o swoie zyc1e i ca ~c S , k l .• 

zwykle. wszego wrazenia ochłonąc, gdy za dwo~ pozostaw10ne1 garderoby w1'az z ?i::- amołot. tei:i "skute~ e sp ?ZJI W mo 
Po południu wszedł do szopy, stojącej ma niepro3zonymi gośćmi wyj:;adła n.ie-, niędzmi i papierami', musieli się jak 11ie to~ze zapah! ~Rę w pow1e~rz~ I ze znacz 

11a pod\yórzu i zamknął za sobą drzwi bywałych rozm '.·arów niedźwiedzica, 0-jpyszni z wierzchołków di·zew z zapar- neJ wysokosc1 runął n~ ziemię, grzebią~ 
na zasU\vę. b·iawiając grofayin pomrukiem swój dy tym oddechem przypatrywać. Wreszci<"? P?d swe~i szczątkami zwęglone zwło· 

Po chwili padł strzał. humor i pęd~ąc vrprost na fo,g"•wisko te niedźwiedzia rodzina skonsumoW:aws·zy ln 5 vasazerów · 
I~uchowski strzelił sobie w usta. rysiów. Ci ost.atni widząc grozną „sytua- prowi·anty i poriozrzucaw;.>zy leżącą i:!a:r- Identyczności ofiar nie zdołano stwier 

śmierć nast:tplla na.tychmiast. cję ni:' f'1.i-2li iuż czasu mysl<;;ć ~ swej ?,a1 cle rob~, pow~d:·owała pomrukując w .:lał 1 dzić. Samolot leciał z Marokka w kie-
Przvczyny - mezbadauo. ,deroh1c i 10?.ło±ionych na z1em1 prowiaa sze octstępv •<>.<:nc runku Paryża. 
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we wtorek przytiyfa (Io slolfcy wyelecz ka welerattów armii polskiej z Ameryłn. w momem::e w~~ndu poci~~w na dwo­
rzec. odegrała orkiestra hymn narodowy, poczem w imieniu p. Marsz. Piłsud~lc iq~o powifrJ go~d jen. Wióbkwsi<.i. Na 
powitanie gości przybyli na dworzec prz edstawiclele władz rządowych i cywilnych. - Zdjęcie nasze przt:4.lstawia fra-
2ment z powitania gości na dworcu. O u lew · ku prawej stoją w pierwsczym rzędzie: radny Rauer (x), pułk. re;;. adw. 
Szurley, kap. rez. Nakniecznikofi, pułk. Starzyńcki (z Ameryki), jen. broni Olszewski. prezydent miasta in. Słomhiski, 

jen. Wróblewski i pułk. franc. Pi&eot. 

fieniune PDl~D~II l ro~Iin o lillnem netomuwie. 
Ciekąw.e wyniki badań niemieckiego profe­

sora nad dziedzicznościa. 
Twierdzi on, iż produkcji 

~k ~n~al anitokraf J[lDJ 
na \Vęgrzech. 

-:-

Walka dwu rodzin o 21-let­
niego _multimiljardera. 

-:-

Zahypnotyzowany prźoz 
teścia syn przy1mu10 mat­

. kq w kost1um10 kqp10Jo. 
\ : , wvm. 

Przez sz.ereg tygodni wielką sensacje 
wywołała w Budapeszcie sprawa tajem 
nic-zego zniknięcia jednego z najbogat­
szych magnatów Węgier, Stefana Sze­
merego. 

Już ojciec jego Mikotaj Szcmcre po­
siadał kolosalny majątek. Słynna byla 
zwłaszcza jego stajnia wyścigowa, któ­
ra przez dlugle Jata brała pierwsze na-
grody na wszystkicl1 torach europej­

skich. W swoim czasie gfośne było fe-
. nomenalne szczęście, które towarzyszy­
ło Mikołajowi Szemeremu w grze w 
karty: on to był tym, który w przecią­
gu jednej uocy w wicdc1iski111 Jockey. 
Klubie wygrat od hr. Potockiego 1 mil­
jon koron. 

Przed dwoma latv Stefan Szcmere 
zakochał się \V córce-właściciela dóhr w 
północnych Węgrzech, adwokata Karo· 

. Ja lfalmosa, który w swoim czasie dc­
grał pewną rolę poJi.tyczną, jako pośre­
dnik między rządami francuskim i wę­
gierskim. Chcąc przeszkodzić malżef1-
stwu rodzina wysłała 19-Ietniego mił­
jardera w podróż do?{:oła świata. Ale 
Stefan okazał niezwykłą stałość. Odby 
wszy podróż, wprost ze stacji udał się 
do mieszkania.dr. łfalmosa i natychmiast 
wraz ze swą narzeczoną wyjechał de 
majątku jej ojca. 

Matka Szemerego za namową swe­
go brata, wybitnego psycl1jatry bude­
peszteńskiego, dr. liajosa postanowiła 
wówczas sprowadzić syna sitą. Udała 
się więc do zamku w Ubanujkcr l zaża. 
dala widzenia się z synem. Początkowo 
odmówiono jej, ostatecznie jednak do­
puszczono ją do syna, którą ją przyjął w 
kostjumic kąpielowym, aby uniemożli­
wi! porwanie. Nie wskórawszy nic wró 
ciła do Budapesztu. 

Kilka dni temu Stefan Szemera wziął . 
ślub z panną ttalmos, słynną pięknością, 
i wyjechał wraz z żoną w niewiadomym 
kierunku. 

przy wielkiej ilości dzieci możliwość 
wybitnych jednostek jest większa. 

Pani Szemere i brat jej twierdzą, że 
ten tłumaczy się tern, że po pierwsze w .Stefan jest chory umysłowo i uleg' 
rodzinach pastorów było zawsze naj- wpływowi swego teścia, znanego hip­
większe błogoslawief1stwo dzieciosfanu, notyzcra - dr. łialmDs natomiast zape­
wobec czego istniała możliwość wy- wnia, że bronił swego zięcia przed za· 
datnego przeszczepienia walorów ducho cl1łannością rodziny, która chciata za­
wych w następne pokolenia. A pówtó- władnąć jego 600-mHjardowym mająt­
re lepsze wychowania i surowsze ·poj- Idem. 

Od kilkudziesięciu lat obserwuje Podobne rezultaty miał Condolle ba-
świat charakterystyczny objaw zmniej- dając rodowody słynnych · ucwnych o­
szania się ilości dzieci w rodz.inach, za- staitnich 200 lat. 
-równo należących do t. zw. sfer wyż- JJako przyczyną częściową tego ob­
szych jak i proletarjatu. Niemał u wszy jawu podaje Condolle przypuszczenie, 
stkich cywilizowanych narodów spo- że kariera ludzi wybitnych w poprze­
strzegamy to zjawisko. Jedno lub naj- dnich stuleciach była dla . osób, pocho­
Wyżej dwoje dzieci - oto maximum, na dzących z proletariatu, wielce utrudnio 
które sobie Pozwala przeciętne mat- na. to też szanse wybicia się były mini 
żeństwo. malne. Jeśli jednak kulturalne warstwy 

mowanie obowiązków skiero,vywalo 
zdolne dzieci na wł'aściwc tory wiedzy i 
sztuki. 

·1· , · d · d · · h d l Tak w skrócie przedstawiają się te-llu wybitnych ludzi pochodzi z ro- moz iwosc1 zie !z1czerna swyc z o no-, · t c · · t · · b k zy, postawione przez prof. Lockmanna 

Około 150 mili. łudzi 
mieszka w Rosji sowieckiej, dz.1·n o bardzo 11·cznem potomstw1"e?. Oto sci sz u zme urnces WtaJą przez ra 

b na zebraniu naukowem - tezy śmiałe, pytanre, które przeszło 20 lat zaprząta dzieci lu minimalną ich ilość - to co- 1 · h" t t <::-·rawozdan1e dotyczące ostatnierio . . . . . ryzy rnwne 1 - IPO e yczne. ł vp ~ I "' 
umysł profesora chemji w berlińskim In raz mmeJ wybitnych Jednostek się wy- t . . , . .' spisu lu<l!ności ·w Sowietach, świadczy <> 
stytucie Roberta Kocha, prof. Locke- chowuje i duchowy poziom obniża się. . W~wola.y , o~e . oczywiscie bm ?zo bardzo znacznym przyroście l:icZJby mie-
manna. Zebrał on autentyczne wiado- Bo ie ,, · lk" · · ·1 , · d · • ozywioną dyskusJę 1 szereg polemicz- szkańców naliczono bowiem obecni" w m prz.,. wie 1e1 1 osc1 z)ec1 mo- nych uwag. • • . • • , . d 
mości o najwybitniejszych przedstawi- żliwość produkcji wybitnycli jednostek . , . 

1

146.200 łJSl"fY 1D1eszkiańcow,, ;o sw;a -
cielach nauki i sztuki i o wynikach . . ~ . . . A więc amerykansk1 statystyk dr. czy, że w ciągu lat 30 ludna.se pow1ęk-
swych badań mówił ostatnio na posie- 1est większa - . po~o~nte .Jak wię~sze .są I Fryderyk Hofman, obecny Ila posiedze- szyła się: w okręgach Azji śirodlkowej o 
d.zeniu berlińskiego „Towa1rzystwa ba- szanse wygrama, 1esli się kupu,1e wie. niu, stwierdził, że wprawdzie ·dawniej w 164 proc. w Syberii o 140 proc„ w pól­
e.lań historycznych przyrody, medycyny le losów. rodzinach było więcej dzieci niż obec- nocnym Kaukazie o 58 proc. i na Biało.. 
i techniki". Prof. Lockmann zestawia liste 118 nie, jednak śmiertelność między dziećmi rusi o 40 prioc. 

Jako punkt wyjścia obrał prof. Lock I wybitnych osobistości, pochodzących z była podówczas o wiele wększą niż Powięk1Szenie to jest tem chrakte ... 
~nan:1 znan~ pogląd, że i_loś~ ludności mo rdo_zin o l!cznem potomstwie. Lista ta obecnie. I tak np. w 18 wieku w ~Szwe- rysty<:znie·j1sze, że P'rzecie wojna i re­
ze się na rownym poziomie utrzymać - Jak stwierdza autor - nie rości sobie cji _ która wtedy kulturalnie stała już wolucja spowodowała wielomil'jonowe 
tylko wtedy, jeżeli w każdej rodzinie pretensji dokładności wyczerpującej. . 11 ofiary. Wielkie też ofiary pociągnął za 
urodzi. się 3 do 4 dzieci. W t. zw. wyż- A więc Benjamin franklin był 17-em bardzo wys_ok? -: ty rn 60 proce~t u:o sobą straszny głód w r. 1921 szczególnie 
szych sferach ta norma niemal nigdzie dzieckiem swych rodzków, Leibnitz dzonych d~ieci osiągało 5-t! rok. zycia, w gwberniach dol1nej Wołgi, gdzie lud-
nie jest osiągana; wprost przeciwnie: 6-em (z pośród 17-go rodzeiistwa), fry gdy obecnie 90 proc. ten wiek OSH\ga. ność w tym czasie zmniejszyła się o 14 
ilo~ć potomstwa właśnie w tej sferze deryk Wielki 3-ciem (a miar ponadto 13 . , . . . .-. . · do 18 proc. 
maleje craz bardziej. braci sióstr); Napoleon •.I-tern (z pośród I . _. Wskazai~o ~O\\ mez ~Ja b~dama ' wto- Ponieważ R'osja z natury rzeczy mu-

Jedyny wyjątek stanowią Chiny. Tam 12-ga rodzenstw~). Lamar~ Il-em, Al-1 skich ~J;o.fe_„orow, clot)· ~z~cych fa~~· 6 i czynić wielkie usiłowania w kierunku :v ,\vyż~zy.c~1 wa!stwach .. spot~~zuych br~cht_ Dur~r 3-ciem_ (po. m:n mieli ro-, czy pozrneJ urod~011e dz1ec1 są zdoh~1e}- odirodtze~ia przemysłu -~ęc ~~liu~e.k te 
1losc dzieci 1est większa mz w rnzszych. dZ1ce Jego Jeszcze 1.J dz1ec1), Mozart 7 sze od tych, ktore w danem malzen- .go wiełk1e mas ludlnosc1 w1eisk1e1 od. 

Slnny szwajcarski bofanik Augusta Rysza~d Wagner 9-em, Sc~.t~'bert rl2-em'. I stwic wcześniej się urodziły. Istnieją l>ł~.ają ku mfas~olll;, których lfo_ziha. lud 
de Condolle zbadal toclowody I OO człon lmman.tel(-Kan~ 4,-em (z pos_ od 9-ga), Lii i bowiem hipotezy, że pierwsze dzieci nosci wz.rosła dZięki temu przeciętnie 0 

l , . 1 1 .. Ak 1 .• ter 1-em z posrod 7-ga). . 1 b , k . . d J. . 32 oroc mw zagramcznyc 1 parys oeJ ·aa em.i ~ mrn. y yc rze omo mmcJ z o ue r roz- · 
Umi:ej c;tności - i to od 200 laty -- ! \N „Ogólnej niemieckiej biografji" -- winięte umysło\YO od dalszych (oczy- Wielkie ośrodki przemys~owe naj-
stwier.dzit, że z arystokracji i pfutokra- obejmującej żywoty lGOO 11ajsly11niej- wiście pochodzących z tego samego mal bar.dziej na tei wę.drówce zySkały; taka 
cji pchodzilo 41 czlonków Akaclemji, z szych i najwybH·nicjszych członków na- żefistv\'a). Otóż wfoscy badacze po bar .Mq;kwa od r. 1900 podw-Ołilła swą lud­
rodzicó-w stanu średniego (profesorow~ rodu - można stwierdzić fakt, że z po- dzo szczególowych badaniach doszli do nioiść, Baku um i cały okręg ndtowy na· 
lekarzy Hd.) 51 członków, a ze sfer pro- śród tych 1600 osobisto~cl 821 jest sy- \>\Jliosku, że taka hipoteza jest fatszywa wd ia '1C'.\łroliłv. CMT'k4w 'W!Zlrósł o 131/ 
letariatu 7. nami ewangeHckich pastorów. fakt i biologicznego prawa takiego niema. proc. 

• 



'ue~ nie~1ielnemi walkami o miituoitwo 'uliki. to~1ianie na kolankitb miitnoitwatbiwiatawKolonii 
Zwyciężą znowu faworyci, a zwycięstwa te nie przy­
niosą żadnyl:h poważnych zmian w tabeli mistrzostw. 

Rozgrywki o mistrzostwo PLPN. w 
obecnem ich siadjum, nabierają z każ­
dym dniem, z każdem &potkaniem, co­
raz to większego znaczenia, a źaintere· 
sowan1.e nien1i dochodzi do zenitu. Każ­
de bowiem zwycię1Stwo lub poraika o· 
raz, każdy, stracony luib uzyskany punkt 
jest dla każdej bez wyijątku drużyn; 

niezwykle ważny. 
W'J>rawdzie, w myś•l zawartej ugody, 

żadnemu, z zamykających od dołu tab1e 
lę klUJbów, nie grozi w r. b. banie.ja z 
contra-klasy. Nie mniej jednak, kaiżdy :a 
nfoh, broni się z cały.eh sił, aby po za­
kończeniu rozgrywek nie pozostać n« 
os la tniem lub przedostatniem miejscu. 
'7.aden bowiem z klubów dziś exstra-kla-

nak, aby następni w taibelii TKS. lutb L~ 
gja nie mogli wyrżej skoczyć, spychając, 
naprz. Pogoń na niższe miejisce. 

Ze spotkań, wylosowany.eh na przyr 
szłą nietlziielę: Wisła - Jutnun.ka pie·r 
wsza wyniesie pewne 2 punkty i ukwali 
się na dłuższy czas, allbo i na zaws·z1e 
na szĆzycie taibeli. Pewne prawie, jest 
zwy1cię1s:t:wo IFC. nad Warszawiuką, 
IFC. zatem, jak cień, z róż.nicą jedlnego 
tylko punktu kroczyć będzie za Wisłą. 

NatJomfa51t, aczkolwiek prawidopodo 
bne lecz nic tak pewne, jest zwycięstwo 
Pogoni nad jej odwiecznym rywafom 
Czarnymi, którzy z nią potrafią walczyć 
i zwycięiżać. 

Gdytby więc Pogoń prze~rała, .a T. 
K. S. zwycięży na pewno Hasmooeę, 
to t!l"zec'.e miej>sce, na jakiś czas przypa 
dnie TKS. w udziale. 

sowych nie wie, co przynieść możv 

przet wa zimowa a poważne, odzywają­
ce s ę na łamach prasy głosy świadczą 

zgodnie, że ilość klubów w Lidze jest 
za dllJża. A w takim razie sprawa ich Trucflily orzech do zigryzienia, będz;łe 
redukcji, będzie za wsze aktualną, nie- miała Legja z W.-tą na ~j wta,snem bo­
m.al piekącą i wbrew woli i interesom is\ku, tak, że ani Legja, anti też żaden 
tych od dołu tahelę zamykający.eh klu- z łódrzJkich rywali nie ~dąrią aż do trze­
bów, mcne ona znaleźć się na stole ciego miejsca luh wyiżej skoczyć. 
obrad. A jeżeli tego, będ~ wymagaoły ln Warszawsika Pclo,nja gra z Ruchem 
teresy wszeC'hmocnych to i interes spor na boiisku tego ootatniego. I z tej po­
tu i dofa'O ogólne zostaną odkryte i ·u. zyoji, ani zwycięstwo, ani też porażka 
zasadnione. ' jednego z przeciwników nie zmieni ~-

Chwillowio jed!nak, największe zain- le, w Olbecnym układzie sił. 
teresowanie budzą i budzić będą jesz- Dopiero przy finiszu, t~. spotkama 
cze przez czas dłuższy postępy, 3 lub 4, I między kandydatami do tytułu mistrza, 
czoło tabeli zajmujących: Wisła, IFC., wywołają wiele dreszczów, zwłaszlcza 
Pogoń, oto najpoważniejsi kandydaci do u drutżyn bezp<>Średnio zaint~resowa­

tytułu mistrza Polski w obecnem stad- nych. Ale na to mamy jes·zcze kil'ka ty-
JUm rozgrywek. Nie wyklucza to jed- godni cza'S'U · .F1'. 

Przed niedzielnym rewanżem dla uczestników 
mistrzostw świata. 

(Spac1a/ny wywiad „Exprassu W1aczornego" z de 
legatem Polski 1 k1arown1k1em ekspedycii p. preze 

sam Arturam 1 h1ale). 
~' 6 sierpnia.. za zwolnie~ie ich z obo1vi~zku przy ja z 

Przed k ilku dniami powrócił do Ło- du do Łodzi. ~zecz ZTOZUn11ała, ze pod.o 
dz.i z Niemiec, po blisko miesięcznym po bne propozyc1e bez namysłu odrzuc~-
bycie, delegat Polski na Kongres Mię- łem. . . • . 
dzynarodowej Federacji Kolarskitj w Trze~1m za~od~1kiem p1~rws.zorzęd~ 
K<>lonji, prezes SS. Union, p. Artur Thie n~, ktory w medz1elę ,będzie .miał i:ioz 
le, kierownik eksp~dycji polskich kola- nosc ~prezento~ama s:ę ies1 
rzy na mistrzostwa świata. Na tych- przeds~w~ł Belgµ. w, ~Ji D:ebun· 
miast po powrocie, p. Thiele przyjął n~. - 'Xf!. mistrzostW1e ~wiata. za1ął on 
współpracownika naszego pisma, które- piąte m1e1sce,, wygrywa1ąc .h1eg t. zw . 
mu udzielił łaskawie garść wrażeń z ·t-e- odszkodowam":. De'bUilille memal ~aw­
g0 wielkiego święta sportu kołowego. sze. reprezentu1e ba~y narodowe i to 

Rozmówca nasz jest syt wrażeń. Wi- z memałym. p.owodzen1em. • 
dział tyle rzeczy ciekawych, tyle DJO- Wspaniałą całooć dopełniają jeszc:r.e 
wych ~talnycb budynków sp«· mistrz Włloch Bo'f»cch.i i mistrtz Szwaj· 
tolwych, niiec:bpomyślenia wriarową erga catji A~eec. Oba1 znani są na na· 
n.ill.M:ję wielkiich impretz spolrł.owych, żie szych forach, z niejedinego sukcesu. 
nie jest w stanie jeszcze uporządkować Boiocchiego zna dobrze i sportowa 
myśli. Pierwsze pytanie, zadaijemy co Łód't. r, 
do klasy za.granicznych kolarzy, którzy Przyznam rszcze.rze, :że pooolbnie bo­
startować będą w nadlchodzącą niedzie- gatego zespołu ko0larzy ził.granicznych 
lę na torze Hdenowskim. nie gościła dotąd sportowa Łódź. Do 

- Mógl!bym opowiadać godzinamt konkurentji z tak wysoką kLa'Są za.grani 
całemi - r.ozpoczyna nasz nad~~! czną stają w pierwszym rzędzie polska 
sympatyczny rozmówca - ograniczę się reprezentacja kolarska w składzie: mi„ 
jednak do najiba.rdiziej ciekawych da- strrea Artura Szmidtia, Fl'18DCimka Szym„ 
ny~h, .które be~ąt_pien.i.a zainteresują aiyka i J.atna Zybeńa. 
Panskich C~elmkow. K<>larze! .któ- - Panie prezesie. Poproszę jeszcze 
rych SS. Union . m~ zaszczyt gości~ "!" o kilka danych z ~ażeń z jazdy pol· 
na~chodząoc:ą . n~edzi~lę , przedst~~ą slcich kolarzy w :stadijonie Ko1ońskim, w. 

~~~ ~ ~ mi.strzostwac~ &wiata - zadaijemy, na• 
ecmat~ świata, F..ngla uważam je stępne pytame. • 1 

dnak u. ~~ sprintem światła, :- Br-ak ~y ~ się ~ewszy.. 
lepszq8D DllllWeł Qd mistrza rzawodow• ~. we tm.aki ~ k<>lla~ Wy. 
Francma Micla-da. En.geł myskilłł w 1eżidiża1ąc, byłem. SW1ęcie prze~on.any,, ż.e 
JCnlonji we fioa1e 1118 oStatn.ich 200 mtr. słaibszy od Smudta, wa.r~zawia!ltn 1!1~· 
azas 12 sek. pteyc::ziem CJhejrriał się za Fra~c1szek Szymczyk, &p:t:s~e się lep1e1. 
pnetc:iwmiklilam Duń.azykiem Falk Hans. ~0&1~~ on przedew~~ystki~~ rulynę t 
nem i oczyścił sobie jeszcze pn.ednią Jest Jurt „ot;zaskanym pa me1.ed:nym to-

K I d k t d 
• • • • t gumę. N• to może sobie ~ tylko rze., za,gramcznr:m. Szmidt posiada. szyb· 

a en arzy spor owy na zis 1 JU ro. :!~~~~Kolcm~o: :;: = =1;:'rr:;~:0:~ Je:!:~ 
stwach rrellrord ~ nsleri do nycb ra:.ultaitow. W biegu na 20 klm. 

Łódź, 6 sierpnia. wołane, jedynie Bank Polski (Lódi) spo. Francuza Schilkls'• ~ ący łat oswoił 'Się już nieco i ·notuję jego 

Niedz.Icla 7.VIII będzie ewenementem tka ~ię na boisk~ W. I(. ~· o godziJ?łe nich 200 mit'. cmas ~1,6 sek. us~~ pierwsrl;y sukces 2!-a areniie międ{l.'ynare> 
b i eżąccg-o sezonu sportowego. Grają 12-eJ w pOłudme z Bankiem Polskim 5 li 1915 roku Da\ łlOne v· ~ ~. 
m ianowicie najlepsze dwa zespoły pil- (Warszawa). Będą to zawodv propa- p~ !CeltDes Wygrywa ten bieg misłll'lz F.ngel. DriugU1 
karskie Ło<lzi Turyści i L.K.S„ Zawody gandowe. Wstęp wolny. Mathials Ero.~ to niadrlieja Niemiec miejsce zajmuje Bclgiiceyk Debunn.-„ 
pomic;dzy temi drużynami zawsze wzbu- KOLARSTWO. na Olimpjadę .Amsterdams4 Syn bo t:r.zede Duńceyk Fafle Halo.sen, cewarte 
dzają kolosalne zaintercsowan l.e i wy- •. w Hel_ęnowie.r~c:hliw.y zarząd S. S. tego właściciela browaru, natychmi!:; ~ Arl~.~idt. Mi"Strz nasz zdra 
wotu.ią dreszcz<: u fanatyków obu stron. Um?1'. t!rządza w1.elkie m1~dzynarodowe po wdzianiu koszulki mistrza śwfata dził wt~y SWOJ lwi pa~ek •. Whło:to za­
Mecz ten odbGdzie się na boisku gospo- wysc1gi kolarskie z udziałem mistrza kaptowany 00 obazu ~ców Po- zn~yc ze 13 kolarzy 2aga-ćłltli~nych wy 
~arzy zawodów t. j. Ł.K.S. przy Al. swiata Engla. Początek o godzinie 4 po zostaje w Jtaaxlym bądź ratde db ~er- sokiej klasy pQ:rostało w tyle. Szmidt 
Unji. Początek zawodów o godzinie 5 pot. nika 1928 r. amał<llrem. ~ ~pełnie le~yślnie do Whi· 
po pot , i;ow. Resursa na szosie Lu tomi er- Engd jad dldś seasaic.iłJ wszystkich t~ a •. powmten. był wyJ:SC. z t;go spotka: 

Na przedmeczu spotkają się ctrużyi1y sk1.eJ ur~ąd•za. dorocznym zwyczajem w ~większych ~aniomych tdJów. u. ma )'Clko zy.'Y'Clęsca. ~dt_Jest młody 1 

lig; drugiej w zawodach 0 mistrzostwo. dniu 7 s1erp111a zawody klarskie o puhar 'biegłej niedzieli startow.ał on z wszyst-~ sum~y U'~ 1 liicme s~ty 
Policyjny I(. S. - Hasmonea. Po- prze:h~dni _im. W~nera . Początek G kimi kolar~ami którzy przyjeżdlżają do ::r.e ~ dojsc ,do klasy. ~Yl,110ZY~ J~st 

CZ<\ tek przedmeczu o godz. 3.15 p. p. g-odz1!1ie 8-eJ. Start .1 meta w Alcksan- Ło·dzi, w SłCzecinie. Rezultatów nieste- Od~ h1j!~y, dal.ei ni.e il0J!Fe· 
Pozatem na boisku Ł.K.S. odbędą się drowie. ty dotąd nie znam. T . ~ t~ :o11 swą . asę. 

zawody strzeleckie o tytuł mistrza dnia Makkabi łódzka urządza na szosie Nieodłącznym towarzyszec En 61a d r~e~i nasz prz;dstaw:ciel, a ?~ug1 ł o-
dostęp11e dla wszystkich chętnych tak I Lutomiersk - Łask wyścigi kolarskie jest mistrz Niemiec Piotr Steiles zaj~~- t~ianm0:rbderłt ·1~ch~ł 'ik nowiciu~z n." 
pań jak i panów. Zwyci ęzca otrzyma pię. na 80 kim. Wyjai;;d „ lokalu klubowego jący w mistrzostwie Niem:ec trzecie kierzme. o ą alt s1_ę ciąg e za łprzec1wni-
k d 1 godz 6 eJ· rano . . .1 . . . • · w rezu ac1e przegrywa . 

ny yp om. · - . · . m•e1sce, co na} ep1e1 świa.dczy o jegu _ A szosowe ? _ tam n k · 
Rano na boisku Ł.K.S. odbędą się za- . T. S. Unia urządza w dmu tym .wy- wysokiej klasie. Steffes, którego przed czenie Y • PY Y a za on 

wody o m:strzostwQ międ1zy L T SG I c ; eczkę kolarslsg na 32 kim. do Łagiew- dwoma laty zwyciężył dwukrotnie o · · h · t t · b I t · 
- Kl. Turystów IL Początek pr;ed~e~ nik: las Skotnicki. Wyjazd z lokalu o mistrz Polski Jan Łazarski, podczas mi~ nic p:~~·ed~:=~ ·e fakm:..i:f;ę a sd f n~f 
„zu o god~. 9_-ej. Meczu o godz. 11-ej. goaz. 5,30 rano. . . . . strzostw kolarskich, poczynił obecnie oba•j jU!Ż 00 20-tym ki1ometr~e~ 

0 
s ~i 1 

W Pab1amcach: Rano na boisku P. T. T. G. Sokół urządza rowmez wyc:·e- kolosalne postępy naprzód. Obu wy- Mieli dość kończy t . 
C. odbędą się rewanżowe zawody o mi- ~zkę do .Brorowa via Gałkówek. na 40 mienionych t. zn. Engla i Steffesa, za: ny xozm.ówca.'" nasz sympa yc.z;-
~trzostwo Ligi I-ej pomiędzy Ł.K.S. II Kim. \Y°YJa~d z. lok~lu ~ ~odz. 7-eJ. rano. kontrakt.owałem następll;ego dnia po mi 
a P.T.C. I. Początek 0 godzinie 10.30 r. Heinał 1e<lz1e lf'owmez na wycieczkę strzostw1e, podczas wycieczki w Dra· 

Również w Pabjanicach Burza urzą- kolarską do Tuszyna. 40 klm. Wyjazd o chenfelsie, a wieczorem miałem 
'dza w dniu 7 sierpnia I-czy bieg na prze- godz. 8-ej. kilka ~i odszkodowania 

shwni4hlmillaraw~ni~wuz~z~ ·!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
nych w P. Z. L..A. • 

Na boisku przy Wodnej spotkają się: 
G. M. S. - Sita o mistrzostwo Ligi I-ej 
Początek o godz. ll-ej rano. 

O godzinie 14.30 na tym samym bo­
isku grać bQdą: Szturm - S. S. K. M. 
(Chojny) o mistrzostwo Ligi II-ej. 

O godzinie 16.30 Ra,pid - Mak'kabi, 
l'QWn~e.i o mistrzostw-0 Lig.i Il-ej. 

Na boisku Burzy: spotka się Burza z 
Odro<lzeniem. Początek o godz. 10,30 p. 
po pol. 

Konkurs sportowy „Expressu Wiaczornago" 
I 

na odgadnięcie wyniku meczu 

Ł. K. S. - Turyści 

Wynik końcowy dla 

Nazwisko_ _ __________ Imię·-----------

Adres·-·--·---- ·--------------------
W Zduńskiej W<>łi po poludniu roze­

gra Orkan zawody z Skotem o mistrzo­
stwo Ligi Il-ej. 

mne imprę_zy sportowe zostały od- lliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiliiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

'. ' .· . , - . " „ ·~ ~ „. ':: \, '/· :·~: '. :: ·. ~ 

Poszukuję 

pokoju ·bez mebli 
na Piotrkowskiej w centrum. 

Oferty sub .N!! 100• do adm. Republiki. 

••••••••••••••• 
l=JIECI 
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NARUTOWICZA 20. 

Dziś premiera! 
10-ty 

Podwójny szłagl1rowy program I 
•••••••a-....., ,....-m••••••• .............. t. ... .... , •••••• 

ążwłasnej 
~ . 

iE zony ---niesłychanie interesujący dramat w 10 aktach, ukazujący 
niebezpieczeństwa grożące pięknej kobiecie, która prag­

nęłaby uczciwie przejść przez życie„. 

W•paniała ·obsada: 
dawno niewidziana na ekranie 

UC:Y DORAINE 
słynny 

R. KLEIN-ROGGE 
i t. zw. • szwedzki Valentino• -· przemiły 

NILS ASTHER, 
bożyszcze kobiet całego świata. 

.......... „ 'il!a 
........... ..... .......... 8!11111111111 „ .... „„ ••••• .-.. 

~. --:Tl\JBPłłłlCI\ • • • 
WIBLKDPllBJSKllHiD 
::.=-= p I\ ła I\ c u ---i-­Porywająca sztuka w 10 aktach według słynnej po-
wieści Artura Lanclsb,rgęra p. t. „Villa im Tiergarten„ 

Role kobiece spoczywają w rękach tak wybitnych artystek 

jak: głoś"a tancerka rosyjska 

Elsa KrUgęr, 
Aud Egede Nissen 

Role męskie odtwarzają: 

JOE MARCO 
. Charles Willy Kayser i inni. 
Orkiestra symf. pod dyr. A. Czudn wskiego. 

Sala mechanicznie wentylowana. 

Od go~z. 1JD ~o uo~l. J-ei rnny wnntki[~ mi ei u: 
50 groszy i 'I zloty 

Za 1wydawttilctwo „l(epublłka'' sp, i ogr. odpow. Wladysfaw Polak. 

N owy ro z.kład jazdy 
pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor-

. ców łódzkich. · 
Z dniem 15 maja obowiązuje następu­

jący rozklad jazdy pociągów przyjeż­
dżających i odjeżdżających z dworców 
łódzkich: 

8.00 „ Poznanń1a 
~.10 „ Koluszek 
9.03 „ Kutna 

12,57 ,. Poznain1a 
12,04 „ Berl>l111a. Paryża (luks) 
13.15 „ Warszawy z Łbdzi. 

DWORZEC f ABRYCZNY. 
OdJazd. 

1,40 do Warszawy 
7,50 ,• W a.rszawy pośp. 
9.05 •• Koluszek 

13.47 " ,. 
14,10 " Kutna , 

9,30 „ Tarnobrzega przez Oalk. 
10.35 ,• Koluszek 

15.25 •• Lwowa przez Skarżysko . 
16.40 •• Sieradza (w święta) 
18,35 " Ostrowa 
19.13 „ Warszawy {luks. w ponie'dz„ 11.50 „ •. (Warszawy) 

14.25 „ Warszawy 
15,20 •• •• 
16.25 „ Ci:ęstochowy 
18.05 „ Koluszek 
18,55 ,• Wars·zawy (J?rzysp.) 
19.10 „ Skarżyska (Kamiiennej) 
20, 10 „ Warszawy 
2345 „ Koluszek 

P.-zyiazd. 
1.55 z Kolµszek 
4,40 „ Warszawy 
7,21 „ Koluszek 
8,15 „ ,. 
9.35 „ Częstochowy 

l0,40 „ Warszawy 
12,35 •• Koluszek 
13.25 „ Skarżyska (Kamiennej) 
14,40 •• Wllrsi.awy 
16,33 „ Warszawy 
19,55 „ Tarnobrzega 
20,25 „ Kolus~ek 
22,15 „ Koluszek 
22.45 „ Warszawy ·(posp) 
23.20 „ Koluszek 

DWORZEC KALISKI. 
Odjazd. - -

2.01 do Ostrowa " _"I : 
3.14 „ Warszawy 
6.41 " Warsz•wy (posp) 
7,14 „ " 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i g11binet denty. 
- styczny przy Qórnym Rynku, 

Piotrkowska 294, tel. 22·89 
przy przystanku tratmv. pabJarJlcklcb) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst. 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwotm etc,) operacje 

opatrunki. 
P rada 3 •łote. Wizyty na mieście 

Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetl;inia lampą kwarco. 
Wił, Roentgen. Zęby ~ztucaru~. !torony 

z1ote, platynowe i mosty, 
W ttlec!ziele i święta dy godz 2 po poł. 

~ 

Tanio na dogodt1pch w;ar111n~oc:h 

~ !~!!,!Y! 
' francuskie 

i niemieckie oraz i;zę cl n;>werowe 
nabyć można w firmie 

„DOBROPOL"', Vlotrkowska 73 
Warsdat reperacyjpy onu: lakierniczy ............ 

Dr. M. Kołudzki 
powrócił. • 

Spec. chorób wewn~trznych. 
w Lec1. nicy (Zachodnia 271 od 11 1/ 2 do 2 

w domu (Zielona 32) Qd 6 do 7. 

s~ec. chorób oczu 

powrócił 
przyjmuje Zachodnia 27 od 3-6 

środy; i piątki) 
19,38 " ŁowiJCza 
20,15 „ Kutna (Gdańska) 
20.35 „ Krakowa p·rzez R'lkiciiny 
21.58 „ Poznania 
23.14 „ BerHna. Paryża foOS!>)' 
-23.58 „ Kutna. 

Przyjazd. 
1.46 z Warszawy 
2.59 •• Ostrowa 
6.33 „ Paryża, Berlina (posp.) 
6.38 „ Krakowa. 
6.59 " Poznainia 1 ; -

7.43 „ Łowicza 
- 8.43 „ Kutna 

8.S3 „ Ostrowa: 
10.39 „ Warsza wv 
lG,40 „ Lwowa 
ll.56 •• Y-/arszawy {Iul{s. poo. ~rod. piąt) 
12.44 „ „ 
13.32 ., Poznania 
13.45 „ Kutnia 
18.05 „ Kol'U'szek 
18.40 „ Po.znalJ'liia 
19.05 „ Paryża, BerHna (lu~s) 
20.13 „ Kutna 

22.05- „ Kutna · ~· 

1

21.43 „ Warszawy ·1 • -. 

22.10 „ Siieradza {w soD. i ~w.)' 
23.06 „ Warszawy (posp.) 

Do~6r St I • t 
W.taounowiki na kros~c~~~!c~~ an· 
Choroby •k6rne gielskich poszukiwany 

weneryczne • 
moczopłciow~. Zgłosić się Piramowicza N2 11 
Gdańska 42. mieszk. N23, między 3-4 pp. 

Przyjmuje: 

:~:;~;i~:~~ f A [ H ~ W I ( [ 
J)r. m4'cl. do dobrze pwsp.erującego mteresu 

BR"U
M poszukuje spólmk::i z s-miu ty­
li siącami zł. Oferty pod 0 8 tys." 

Połqdntowa Mi 2a Eńglish Conversation 
tel, 40·26 • d d 

6 ·r Enghsh La y wante 
po~r CD ~ for the P1trpose ~f engłish conversa-

Spt;_i:J<1hstą. chorob tion ln&tead oi iron eh or ~errnan. 
skornycb 1 wene· Po~zulmie rodowitej 1111g!elki (ewent. 

rycwych. leczenie przed dłuższy czas zamleszk. w Ang!ji) 
światłem, (Lampa celem zamiany konwersacil angielskiej 

kwar~owa. na francllSką I. niemiecką, ewentualnie 
Przy1rnuie zapłacę. - Write to: Jaques Outner, 

Od 9 do 11 rano Sienkiewicza 34 m. 4. 

i od5....,,.8 w. lA~~[AlKA p . 1 
k . 

onczoc lY ocz a 1 

. , ?ziury reperuję 

' 
tanto Konstanty-

·; Dr. med, nowska 33, m 11 
mosldewskięgo kon W poqwórzu na 

RManer wz~;;;;;:i1~ie. ;: :: .• ::~:: , 
Dzielna Na 9. gry f nrtepJaDOWQJ z et!~~~c~~~~e:: 

Teł. Ni 28-~ p • • d tO 12 świetleniem i tele-
Choroby sk~me, rzvirr:::r2':_5 • fon~m dla pGjedyń· 
węneryczne 1 mo• i::ze1 osoby de wy-

czopłciowe. Wschodnia 72, naiecia, Telęf 6·35, 
Przyjmuje 

19 
do g, 11 rano • 

od s-10 i od 5--8 m. m ------
Leczenie lampą 

kwarcową 

Odd1iel11a pocze. 
kale:ia dla Pań. 

„„„ 
I Zgubione I 

dokumenty „„„ 
- zaginęła karla od 

Lekarz~ dentnta tanió na wypłatę na ~a;:~ry.1J wd'~:: 

f H 
• obuwie Piotr. sra na 1m1ę Adeli 

Orowl[l kowsl\a 37, w po· Sz!f1alec, . zamiesz­
• dwórzu, 3-e wejście Ufe. Cho1ay, Wy• 

kockiego 4, (k) 
przyjmuje w lecz- ------1 
nicy -przy ul. Piotr· Dywany repe.ruję ------

kowskiej 294. Tka,lnia sztucz-„ 
codziennie od god-- na Piotrkowska 92 • 

2-7 wlecz. (SD) .. 

~x.r drnkarni „RcpubMki. I::.óclź. Płotr!kow ska 49 i 15. Redaktor Od.oow~ Józef BJlł11lan:,; 

.; 
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' NA SOPOCKIE T Pl 4 7V 

. - Co to jest ~ tam' di-teko?„. Czy to 
test twoja matka, . czy, też. parowiec z 
Gdyni?... ·. , 

SM 

m 
---.10:---

Ody stary ojciec zrozumiał, iż córka jego została 
dziewczyną uliczną, 

z. r_ozpaczy popeln1l zamach samobójczy. 
· '.: . ,Lódź, 6. sierpnh. wszystkiem, lecz nagle korespondencjs 

·, · się urwała. 
Kilka1lat już nie widział swej jedynej _ Pewno jej się dobrze powodzi, kie 

có~~i, J_ó~e~y. 60„letni Wincenty Kozło- dy •ju.ż do mnie nie pisze - przypu5z­
W.SK1, wtesnrnk z pod Ozorkowa. czał Kozłowski, ani przez chwile nie wą 

- Czy ma pan tubki· z kremem ple- Józefa wyjechała swego czasu dol tpiąc, iż znalazła. zajęcie. 
knoś~i?.,„ ' · . . nasze·go mia·sta st~ąrać ' śię o~p,racę w fa- Ostatnio saniótny Vl'dowiec tęsknił 

· - Tak, proszę pani.„ dwanaście zło- bry~e,. Prze_z· pierwsze kilka miesięcy pt I bardzo do. córki i wreszcie zdecydował 
tych tuzin„. · · sala dość często do ojca informując go o się przyjechać do Łodzi, by ją odszukać. 

·4!lilłlW#IWfWWl!l!d!!NŚ!it W& F4D$lihWMl~lNJMW.U 441!iiij§lijlWtWWWiiW:!b' Znalazłszy się i;~ h.~u łódzkim do-
. szedł do wmosku, iz me Jest rzeczą łat. 

Dz. i· enl , wczor„a1· s„ z· . b. z . . • , . wąW\~~:;łj~ji:~dfabryki do fabryki . - · -. · · . Y · ·e tramW8JOW. ~~pr!~ji<orzł~~~~~ie~;~1i~r~~ez~~~~ 
Zb t, . " b·k p . . · · • • }• h~ · W ńlu udzielić żadnych inf ormac}i o córce. Y _eczna · pro · a. - OCO ZOSta WIODO szyny na U IC3C • -- za... Onegdaj wieczorem, gdy miał iwż z.a-

jemne potykanie. - Przestańcie dręczyć pana · lk~a! ~ -Wą~płi~a k1!łrit~:r:if!~.cto rodzinnej wioski, spot 

· "ek K b · 1· ··k· · J ł • · ' . · · ł Jozefa była wbrana bardzo eleg·lncko Opl a.-· r~ą rny 1czn' •. ~ 'a { stre1kowac,. to wszyscy razem. to te.i w P!erwszej ch:wiH ?awet _ją ~ie 
· · poznał. Dz1ewczyna me uc1eszyła się n:ru 

, . ··Lódź, ó sforpnla. J mogę~ przytóczyć. ' · · . proszę ze by się wstrzymał na chwile cz- wcale. 
W dniu Wczorajszym pokazano m1a- '. Na'· dworcu fabrycząym wsiadłem do kę z manipulacjami i pokazuję mu licz. - Co słych<'.ć, siary? - rzekła1 kle~ 

stu nasz~mu. próhkę strejku tram wa ja- taks?'\v~~i,._ pobierającej z.a -kilometr sO hę, jaką wskazuje licznik.. . . piąc go po ramieniu - może posla.:wis2 

wego. Nie w1e1U_ kto reflektował na ten groszy l kazałem szoferowi dojechać .fo . - No, tak„. - odpowiada z.m1cs?;any wó'if0~·owski osłupiał. . _ 

· wątpliwej w~rtości .towar. ale to wiem, reClakcji. Jechali<śmy ulicą Narutowicza kierowca - Ale .wie pan, nie wiem co _Co ty mówisz, dziewczyno, Od kie 
. te jeżeli ktDkolwiek reflektował, po o- do·:Pioti:kowskiej 49. Przy wsiadaniu li~ się stało, .on już powinien był wybić dy wódki ci się zachciewa? Sk~d ty ~ 
bejrzeniu p.róibki. cznik wskazywał 80 groszy. Przez cały prze.d rogiem ... Nie wiem o się stało.„ góle .masz piettiądze na stroj~? 

str.a.cl na~ąio chęć· kupna. czas jazdy nic się w liczniku nie zmieni- Driobny ale charialderysityczny wy- Córka n.ie od!Powiedziała mu. 
-,--~· 1Właśnie w tej chwili przeszedł obok 

Tramwaj.arze, urządzając dwudziesto, ło. Trud.ino żeby od dworca do redakcji padek, ilustrujący dosadnie . niej jakiś młodzieniec. Uśmiechnęła <>ię 
c.zterogodzinny strejk tramwajowy, chcie „Expressu". ~dtyty łódzkich nprzejcid.żaloz;y'', do niego i rzepnęła. 
Ir powiedzieć, miasfu a prze:dewszyst- było więcej niż jeden killomet.T. I takim ludziom powierzają nas pa!l.O· - Póidziemy? 
kiem dyrekcrji: Tego nie ~ieni naiv:iększy cudotwórca wie tramwai·arzel„ il'o .krótkich pertraktacjach oddalili 

- Patrz;ci.e, tak b•,dzie _wy<fląda~o 7 „ to cóż dopiero s~ofer. Przy wysiadan1;.t Łódź powinna się aomagać, aże-by w się Srazem. ł z . 
"" . & ... - tarzec pozor:>ta sam. rozumiał 

tydzień przez dłuższy okres czasu, o ile pytam ile się należy. I czasie strej!ku tramwajarzy, zastreitrn• wszystko. Jego córka została ~liczną 
nic uwzględnicie w terminie naszych żą -=-- Złotóweczkę - odpowiada spo. wali jedn1ocześnie mistrze bata i kierow- dziewczyną. 
·c:Lań p'odwyżko:wychl · · kojnie ..szofer, zerknąwszy niby na licz. nicy. Kozłowski tak ptzejął się jej upad· 

I poszli do d.orńu, niewi.adorno w i·a- nik, który 1jUIŻ miał za,miar skasować. Ła{wiei .będzie jakpś znieść ·t'e cięz- kiem moralnym, :źe }>l'zez cał'l noc pił 
Dl d k . hw'l r w ~.akie1jś knajpie. 

- kim celu zostawiai"ą szyny na ulicach. a pewn~ści jeszcze raz spraw zam ie c i e „. --.str,,-, R k _.„ · ano w aptece upił jouyn:y: i taTg• 
A g.Oy tramwajarz: zasypia . , ? W I •&- fil A i &&&&W5*M nął się ńa życie. 

bu<bi się do żyda sa:Olfer i da,rożkan:. Stan denata nie ·budzi poważniej. 

W.. czasach - niestre;kąwyąh są 'to dwaj . . .Skutkr st rei ku tramwajowego. sz:ych ólbaw. 
nai'zaciętsi wrogowie na bruku łódzkim.. ___ 111!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.Jitl&W!!!!!!!!' . -:o: ;: 
SZb'fer połknąl!by dor-ożka.rza w łyżce; 
wody, a dorożkarz uc·zytiił'by to· samo z 

· szofarem w pigułce i na sucho. W okr~­
·sie strejku wszelkre animozje znikaią. 

Nie czas ta'łowac rólZ, gdy 1asy ' pł~ną. Szo 
fer staje S'ię największym przyjaciele:n 
dorożkarza. Podrują sobie nawu~1em 
dlonie i ' 

do lmpy zdz.Wiria;ą &kórę z Bogu ducha 
Wilniite~<i p-asażeira. 

Bo mówiąc. szczerze między nami, co 
jest winien pan X., że dyrekcja trarnwa­
}owa lekceważy so~ie' postulaty ptacow 
ników, alrbo teiż pań naczelnik ruchu na• 
kła& kary n:a ~aszynTstów ·i kondukto­
ró~. Gdyby to zależało od pana Iksa, 
słtiZ:ba tr'amwajowa · napewno byłaby 
·~adowolona z pensji, ceąy -biletów zosta 
łyby miż.one i na nikog~ nie nakhi.dano­
by .kar. Ale nikt pana Iksa o radę me 
Jtyta, tylko 

Dorożkarz uderzył batem pasażera, 
który nie chciał mu zapłacić wygórowanej. taksy. 

Łódź, 6 sfarpnia. 
Jedruod1niowy strejk protestacyjny 

tramwajarzy, wyzyskali oJpowiednio 
właściciele, taksówek i dorożkarze, któ 
rzy po·hierali za przejazd. wygórow::tne 
ceny, nie st:osując się absolutnie do obo­
wiązuiącej taksy. 

O całkowifem rozwydrL:zniu naszych 
rycerzy bata świadczy VIY!><ldck poniź­
szy, który miał m:iej.sce wczcraj w go. 
dzinach popołudniowych. 

Do jednej z dorożek na postoju prz1 
zibiegu ulic Żeromskiego i 6 Sierpnia 
Zibliża się jakiś s.tarszy niętczyzna. Do­
rożkarz oświadcza mu z góry, iż dziś nie 

myiŚli s·ię stosować · dlo taksy i za kurs 
w •O\brę:b:ie miasta żąda 2 zł. 50 groszy. 

Pasaii:er oczyw1ście nie chce się zgo­
dzić na wygórowane żądania i grozi do­
rożk.arzmvri interwencją policji. Wynika 
zacięta kłótnia, która zgromadziła z'l!ia· 
czną .ilość przechodniów. . 

·W trakcie sprzeczki rozzuchwalony 
dorożkarz, uderzył batem pas.ażera, któ­
ry na szczęś'cie zasłonił so·bie twarz, 
dzięki czemu zapobie,gł groinieiszym 
skutkom niesłychane.go czynu. 

Poszkodowany niezwłocznie zawia­
domił o powyzszem policję. 

Doro1zkarzowi spis.ano protokół. 

Panna Henia tll[iała konimnie iii ~o kina 
cbowa1.ą mu tr.amwiag do remizy, • 

iając do zrozumienia, że może się udać co spowodowało grubszą awanturę w Jednym z łódz-
?Qd opiekę _szofe'i-a w~glę.dnie dorotka· "' kich teatrów świetln:vch. 
rza. 

Ale jak taka opieka wyiglącLa o tzm 
wiemy dosko.na!e. · Wolelibyśmy, żeb-y­

się już nami ·opie-kO.Wał urząd śledczy. 

Slrejk howi.em roizuch:wala panów· szo„ 
~rów .do tego stopnia, że to, co dawniei 
lA!.rabiali w cią,gu. całego dnia, chcą za­
robić podczas strejku przy jednym kU:l'­
sie. W jaki sposób to czynią - nie wiem 
ale maleńki przykładzik na· ten temat -. „„. Ił' 

S~towana przez konia. 
Łódź, 6 sierpnia. 

Przy ulicy Krótkiitj potratowana zo­
stała przez konia, będącego w lasnością 
Władysława Furmańskiego (Krótka ·12) 
Genowefa Ciesielska (Pabjanicka 44). 

Ciesielską, która doznała cięższych 
obrażeń cielesnych zajęto się pogoto­
wie. 

Łódź, 6 sierpnia. Po chwiH p. WtadyS'law kupował już 
\V poczekalni jednego z kinemato- bilety przy kasie. 

~Tafli-\'li" l'ódtkich rozegrała się następu- P. Wacław, który poprzednio konfe-
jąca scena: ro1.val z panną Henią, obserwował ich I 

On - wysoki brunet, ubrany dość ~, pod oka. 
clcga11cko, t:umaczyl coś dlui;o swej Byt zdenerwowany. Ody młoda para 
partnerce, uroczej, filigranowe} blon- miała zamiar wejść na salę, zhliżyl się 
dyncc. ' <lo niich. 

Młoda -osóbka nie chciała siQ wi'do- - Pan z nią nic póJdzlc, pa:nie Wla-
c:znic ZKOdzić 11a jego propozy.cjc. tlysławi:e - zawolaf, potrząsają·c groź-

- Nic - mówila - nie chcQ„. Pój- nic laską. ' 
dziemy do kin.a !„ Pan Wladystaw L. spojrzał aań ze 

- Ależ zrowm, pój1 lzfomv jutro„. zdumi.cniem. 
- Nie.„ iJzJś ... \Vłaśnie dzK.. - O co panu chodzi? Pan s'c' abso-
-- .fa nic chcę, rozumi'e? 
- A mnie to nie obchodzi... Właśuie, lutnie nie umie zachowy\vać \V miejscu 

że dziś pójcie. Tam stoi Władek, jest publiicznem ! 
sam · z pew11ości<1 chętnie mi będzLe V/ odpowiedzi na ten zarzut p. K. u-
towarzvszyć. derz~ł go laską w głowę. Krzy~, zbic-

- Proszę cię, tlenia, nic gadaj gow1skio,. av".antnra, a w rezultacie pro-
gltipstw. I tokuł pohcymy. 

Ale panna Iicnia nic zwaźała na nie- P. K który pobUt p. Wladyslawa L. 
go.· OJdalifa się bez pożegnania i ski- J znalazł się przed sądem, którv skazał 
nęla głową Władkowi. go na dw~ dni aresztu. 

Emilia Wartak 
zmarła nagle w sklepie. 

Lódź, 6 sierpnia." , 
Do sklepu kolcmjalnego przY ulicy 

Kaplicznej 12 przybyła wczoraj jakal · 
starsza niewiasta. Gdy sklepikarz zala· 
twiał jej sprawunki, zatoczyła się nagle 
i upadła na ziemię. Po bezskuteczny~h 
próbach pq;ywrócenia prz)litomności. 
wezwano dó niej lekarza pogotowia. 

Lekarz stwierdził zgon wskutek ata 
ku serca. 

Była to Emilja Wartak, zamieszkała· 
przy ulicy Kop.ernika 17. 

Przejechany przez wóz. 
Łódź, 6 sierpnia. 

Przy ulicy Górnej, przejechany został 
wczoraj przez wóz Władysław Leszka, 
umysłowo chory (Górna 19). l<!ota wo­
zu ucięły mu dwa palce u lewej nogi. 

Pogotowie odwiozło go do domu. 

R 
!I 

w sz WIE 
do nabycia w głownym kiosku 
bali dworca pociągów odcho­

dzących 

'KRY~~ICY 
w księgarni w domu zdro1owym 

ZAKOPANE 
~ • • ł 

SZCZAWNICY 
w ks!ęgarniach „Ruchu" 

ZOPPOTACH 
w księgarni N. GHERM Ar1; 

Seestr. 39. d 
/ 

1· 
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-Mój kolega nałykał słe wcżOraJ 
wiele wody, Jakkolwiek jest doskonałym 
pływakiem .•• 

- W jaki spoSób?.„ 
- Wypił u pana flaszkę wina ••• 

GancegaI jest chory. Nie wJe wfasc:~ 
wie co nm. jest, ale czuje, że je~t. chory. 
Udaje się więc do lekarza. 

- Co panu d.o:Jega? - pyta lekarz. 
- Boli mnie w różnych okol11Cach 

eiafa„. Nie mam apetytu„. Chodzę snm· 
tny i sam, w oku perli się łza .. I wogóie.„ 

- A jakie są objawy? .. 
- Objawy?.„ Owszem, tet są ..• 

Ma:m bialko w moczu ..• 
- Skąd pan wie o tern? - <lziwt sie 

lekarz. 
- Jakto skąd?.. Bfa'lko to przecie 

nie jest zaćmienie sfo·ńca, ani kotlet w 
restauracji... To si.ę widz.i„ .. 

- Pan tego nię_ może wJtdz.ieć„. Pro­
'lzę przynlcść jutro mocz do analłzy„. 

- Dobrze, proszę pana doktora„. 
- Nazajutrz Oancegal przynos) peł-

ną f!Jszkę. 
Lekarz ze zdziwienia otwiera usta. 
- Poco tyle? .. 
Oanccgal wzrusza ramionami i n!c 

n.e odpowiada. 
Lekarz przystępuje do dokonywania 

:in ,J:zy. Ganccgal czeka z wielką rr:e­
C1erpliwością . 

Po up!ywie jedenastu minut anal:za 
icst gotowa. 

- Nic panu nie jest... - oświadcza 
lekarz - Pan jest zupełni;e zdrów„. 
~1e111u an: śladu bia'lka„. 

- Doprawdy? .. - pyta uradowany 
Gancegal - Oz.ię'ki Bogu ... Wobec tego 
mam maleńką prośbę do pana dokto­
ra„. Moja żona czeka w · domu z niecJcr„ 
pliwością na odpowLeid~ ... Ona jest bar­
dzo nerwowa„. Czy pozwoli pan dok­
tór, że zawiadomię ją o wyniku analizy 
telefonicznie .. 

- Pr-oszę bardzo.! - Old\POwfada le­
karz. 

Uradowanv Gancegal podchodtr Clo 
apar'atu i telefonuje: 

- Iiallo!.. -Salcia, to ty? .• Jestem bar 
dzo zadowolony z analizy ..• Nie mam 
wcale białka ... Ty też nie masz ... I Iie­
T1'.uś także nietna b'iałka. 

KradZIBiB. 
' 

~dź, 6 sa·erpnia. 
W ąsoWlici; Halinie zam. przy uli.cy 

Konstantynwskliej 46 skradziono z kie­
szeni 60 dolarów. 

Glasmanowii Chaskielowi wtaścici'e­
lowr fabryki przy' u!. Narutowicza 3, skra 
dziono z podw6rza fabryki skrzynię z 
przęd;_zą warlośoi 2,500 zł. 

OrlinbergOWi Salo:m.oaowt zam. w 
Zelo"Me, skrald\ziiono portfel skórzany, 
zawJerający 500 zł. gotówką, zaświad-
czenie woj5kowe ~ 7 weksli'. · 

EXPRESS WIECZORNY 

Łódź ośrildkiem 
Rozwój i 

zainteresowania Polski 
ekspansja bawełnianego grodu 

jest najlepszą odpowiedzią na „opinie" warszawskich blagierów, 
Łódź, 6 sierpnia. ey Grenadą" i ośrodkiem d1a życia pań 

stwowego „szkod'liwYin". 
· Pned kiilku. ·dnfami w jecłnem z p~ • " 

Wal'szawsikich ukazał się cykl felijeto.. n jednak.. R~zwÓj Łodzi jest nie­
nów na temat Łod:zi, j-ej życia. i charak- wątpliiwy. Historja miasta związana jest 

teru. jest z caloksztaltem rozwoju gospOdar· 

teorja o „szkodliwości Łodzi dla pań· 
stwa" nabiera kształtów potwornej gro 
teski, która mogla się narodzić jedyni<." 
w okresie powszechnej negacji i igno­
rancji zdrowego rozsądku. 

' „ 
• • Lekkie i „pcblażwtwe" impresje war czego kraju, wycieńczonego wojną, 

s·zawsildeigo dziennikarza, którego z:ap.e- zrujnowanego gospodaTką okupantów i Łódt żyje i rozwija się_, Jako mia· 
wne przyipadek zwabił w mury baweł- wreszcie stnutnej pamięci grabszczyzny. sto handlowo - przemysłowe posiada 
nianeg·o grodu są d1a nas wysoce cen- Dzięki temu przeżywaliśmy różne koleje ona swoisty zgoła chall'akter, który U· 

nym i char.akterystycznym dokumen„ losu, zarówno górne jak i chmurne. sprawiedliwia zresztą rację jej istnienia. 
"'··i d j d lk Wytwarzając w swYCh murach Wiel-

tem, Si.:w er za ącym pona wsze ą Utrata rynków wschodru'ch zdawało 
rt r ść · 1 ta h d "k' · · kle wartości i bogactwa pochroni'ęta jest 

~( ~1~:S~i ~zu: P:pr:ed:eń, z~~ ig~:e~~ się skazala Łódź na zagładę. W każdym calkowicie pracą, niemając czasu na 
nas dotychczas od reszty kraju zosiał razie nie wróżono nam długiego życia. sprawy inne, nie zwicizane bezpośre· · 
wreszcie z kretesem rozwalony. Zaczy A później przyszła grabszyczyzna dn!o z bawełną,. wekslem i dyskontem. 
nają się nami interesować !.„ t:>rzynosząc ze sobą nowe klęski. Łódt Smiało można rzec, te Łódź jest jedy-

rwie się jednak do· życia. Na widownię nem bodaj w Polsce miastem, które 
Bezpretensjonalne migawkoke wyplywa kwest,ia kredytów i postula- zmechani·zowało i zamerykanizowało 

zdjęcia warszawiaka nasuwają nam jed tów finansowyc~ ktśra coraz jaskra- system swojego życia. Dlatego :t>mW· ' 
nak szereg refleksji. Nie chcemy w tej więj kolidować zaczyna z „sanacja" ÓW dopodobni!e zarówno Łódź jak 't jej mie 
chwili polemizo:"ać z war.szawskim ko- czesnego premjera i minfs~a skarbu. szkańcy tak jaskrawo pod każdym 
l_e~ą .na temat .Jego ló~zk1ch spo~e~ Szeregiem zręcznych posunięć kładzie względem odcinają się od reszty kraju 

zen i. ~wag, . me zamle;za~y r.ó~vmez Grabski przemysł łódzki na obydwie lo i ludności. Dlatego zapewne psychika 
krusz!c kopj1 · w obrome t~J Łodz~, Po 

1 
patki i przyciska go jeszcze kolanem. Łodzii jest d,IOt!ąd jeszcze dla "inor-Od­

któreJ. ulicach w Mały dz1eń „ctągnie I .wówczas to na gruzach życia gospo- ców" tajemnicą, któ~ bezskutecznłe 
powoh tabor b~czkowozó:V'', wskutek darczego zrodziła się owa słynna ongiś starają się zgłęb~. Stąd też bierze za- -
czego przechodme „zatykaJą nos~, przed teorja o „szkodliwości" Łodzi. pewne :początek słYnna. teorja 0 .,lodzer · 
dusznym fetorem"... . , menschu" czr .... ~..;eku ....A-..--- . ' 

Niestety, słusznie.. Obrazek jest 
wierny.... Ale z drugiej znowu strony 
nie trudno o przesadę, w której celują 

zwłaszcza warszawiacy. I w tern wla· 
śnie sęk. .• 

I nie wiadomo do czegoby doszło ' " ... „ . .,._„ w cuipu, me 
gdyby nie logi'ka fyoia, która n1eubta..: zn~ącym nigdzie '91 Polsce ~-OO 
ganą władzą swego autorytetu usunęła Powiedntka.. , dW1f,;:e·,,„ · , •.. •,-:• ' 

grabszczyznę do lamusa smutnych bar- 'A rera.z Jeszcze Jedna! spra1Wa1·-.,.,, ,ze.. 
d~o wspomnień. wnętrzne obliczę rmasta.. '~ to pro.. „ 

Przez zburzony war sdttcznycli u- blem, przyznać nmsimy, najbardzileji 

Znani ze swej groteskowej zarozu- przedzeń i szykan powiał w mury łódz draźlirwy. Nie chcemy;~ me moremYi bro­
miałości traktują oni wszystko co nie kie prąd śwreżego t>OWietrza. Łódź P<r nić łódzkiego brudu ~ ni~ ale 
nosi na s-obie warszawskfej pieczęci z woli zaczęła d·źwigać się z upadku ł dziś nie Potemy przejść ao porządku ~ nad 
lekceważeniem, niekiedy zaś nawet z po jesteśmy świadkami ieJ iWSpanialego tern, że zlożyly SI°ę .na to specyficzne 
gardą. Stąd więc i „prntekcjonalno-po- rozwoju. . ' warurdd, mtóre w l'Wdej części są :pozo-. 
blażliwy" ton warszawskich feljetoni- -Potencjalna energia t:Odzi wbrew stałościami Po zabon:aeh. Brak ttiieo­
stów, o Łodzi. Mimo więc sentymental- wszystkiemu coraz silni:ej promieniować dzownycli urzą.dze6 i inwestycji: ceło­
nej życzUwości - Łódź na tle tych fel- zaczyna na zewnątrz, tworząc pewnego wo przez okuJ;>antóW ~yjskfcll tol;e... 
jetonów jest nadal gluchą dziurą pro- rodzaju zagłębie przemysłowe, które w rowany odgrywa itu bodaJ, że najpow.a-. 
wincjonalną, wPrawdzie nieszkodliwą, formie subtelnego łańcucha zakreśla wo żnie~a. rolę. Aie prz,ec.ież nie można 
ale za!Ło niezbyt ponętna ł... pachnącą. kół Łod~i coraz szersze koło. f tego potmjać lllllczeni'em, te oo kilku 

Ale na b~zrybiu i rak · ryQą. Przyjmu Zewnętrznym tego wyrazem jest za l~t powolr usterk~ . ~e us~y f w~~ 
jerny to z wersalskim ukłonem, tembar- mierzona rozbudowa podmiejskiej sieci fmanso~ch !11ożliwośC11 coraz ·~ZJeJ 
dziej, źe postęp jest widoczny. Do niew komunikacyjnej i plan „Wielkiej Łodzi"'. upoda~m~ć się za:zyn~ do ntast o 
dawna bowiem Łódź była „pełną zara- I tu, w świetle i'ych właśnie efektów, europey.;kllim zakroJU. 

Ks. Andrzej Hlinka, główny przywód 
ca ludowców słowackich wystąplł z ca. 
lą stanowczością przeciwko akcil lorda 
Rothennera, dotnagającego sie~ Jak wia­
domo, rewiz}i traktatu tryanońsklego i 

-
\· KS. HLINI<~ 

przywrócetlia Węgrom tenrtoriów­
przyłączonych po wojnie do państw su­
kcesyjnych. Na fQtografjf nastej widzi­
my 1>rałata Hłmkę i lorda Rothermer6. 

Sam natomiast wygląd mrasita .~ clla­
ra:kter jego rozbudowy, dla wielu zre­
sztą niesympatyczny zna:iduie swe wy­
ttomaczenie w przykładach. Ml'eźntY, 

bowlem tarkir Manchester lub !lrule miasta 
przemystowe. Wszystltte one pozbarwJo... 
ne są uroku zewnętrznego piękna. Każ­
de z nkh ma na swem ,.,crole" wfasne, 
oryginalne pi'ę.tno Hermesa. Rozwój !każ­
dego ośrodka ~ie bowiem zazwyczaj 
w jednym kienmk11. Łódź. i w. '.tyjllł, YlY.-
padku me jest :wyjątkiem. j~· . ~ 

I' - -..,, j*J ~ . --> - · ...,,, 
.,.,, ~ 

Powracamy zlCol:ei co warszawslOC.li 
feijetonów o „łódzki!m ierorze". Protek­

cjonalny ich ton, lest przejawem zarozu­

mialczej manji. Pod tym wzgl~em nie 

mamy żadnyclt wątpliw<>ści. l , s:.: ~ . ; 
Sam jedn~ faklt, że fefjetony fo ·wo­

góle ukazafy się dowooz~. że powolr za­
czynają się nam'!! 3ntereSówać. p ,rostmy, 
wJ·ęc o dałs~e. tylko bez, nobtażaniia t.„ 
przesady. ~ · "'~ . - ~.w. , ... 

...... ----~-----·- -

~·-----•stowarzyszenie Sportowe „UrtlOtł" · Plac Sportowy „Helenów" . 
w nledzleh~. dnia 7 •l ... p„la 1927 r., o god:r;. 4-•J po poł. 

Wielkie Międzynarodowe WVśCIGI 
Startulą; tegoroczny Mistrz Świata ENGEL 

- Mistrz Belgji - Debunne - Mistrz Polski 1923/24 - Slllymczyk 
- Mistiz Niemiec - Steffes - Mistn Polski 1927/28 - Szmidt I inni. 

Mlstrt Włoch - Boiochi 
; Mistrz Szwajcarji - Abegglen 

' Szczegół~ w programach. Rozlosowanie roweru. Ceni nałef•c od ar. UiO do zl. 8-. Loaa al. 8.-„ •• „ ••••• „. Pr.eclt1:>tndd u fitmy A.. DIETEL, lłl. Pililltkowaku Ht 157 w dniu wyścigu do ~bd,, l·•i „o oołudni1t '* klu.bie Przelazd l'la 7. telefcii Ni 27·35. , 
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I • -
Dziś · i dni następnych! WiełłO ~WU~O~linny ~ro~ram' Filmy sezonu 1927-1928. ~ „„ .„„„„ _2 „„ ... „«Qg 

NCI 
„„ i 
:: JEDNA ~ 
~; K.OBI E·TA ·1 (Mllo66 hi·szpankl) . .... ... 

Wielki dramat z , życia hiszpańskiego. 111111 o N 
1 

D w AJ 
W roll głównej słynna i piękna :: · i I 

MAE MURRA V = Porywający liłm, kreślącyzpelnym realizmem mękę a 
Reżyser: llPJI pięknej kobiety pr_ześladowanej przez szantaźystów. X 

Dymitr Bu"ch/owiecki :„:„ ~ó~0~~j Hrabi·na l\gn. BSIBrhilZY I 
słynny z obrazu ,,Białe rtoce'' i 

Początek przedstawień o godz. 6-ej pp. W niedzielę I święta o 1.30. 

W niedziele i swięta ceny miejsc od g. 1.30 do 3-e_j 50 groszy i t zloty. 

Poderżnął żonie brzytwą gardło. f merytowana tanm~a o~rońuJniq moralnoiti. 
Zbrodniczy mąż po dokonani~ .st~asznego czynu zbiegł. Jak ~nany portrecista francuski naśladował Adama 

. Krwawy dramat ma1zensk1 w BerlinuJ. 1 K~lk~ dni temu pr~e~ sądem V: Nicełldowiedzi~li, te ~ła.ścicie.liką . ~~ej willi 
- Berlin 5 sierpnia. zakończyła się awanturą. Około godz. 2 na Riwierze .francusk1e1 o~yła s1ę roz- była pam K:~iio!ma Otero, ong;s sk1wna 

' „ . k . D' . ł \ prawa przec1wko ma1arzowi parysk1e- na całym świecie tancerka, ktora słynę_, 
S~. sł. tel~. „E~~u • w nocy z miesz ~ma ittneTow us y· mu, Gaibrijelowi Domer.gue, znanemu ła z występów na scenie w bardzo, a 
•Policja berliń'Ska zaalarmowana zo.. sz..1r..o Jęki i wnłaJDiJ.a o pomo!C. portreciście, celującemu w odtwarzaniu bardzo wydekoltowanych strojach 'ja­

stała morderstwem, które dokonane zo, Kiedy dziś o godz. 8-ej rano jeden z. postaci eleganckiclh kobiet. :ko •rLa belle Otero" i wielce niefrascb­
stało w północnej dzielnicy miasta przy czeladn:i.ków fryzjerskich przybył do .• D~mergue bawił z kilkoma. ~r~yja· ~iw-ego zr;cia. . l 
Zidn ~-' l ._ 39 zakładu zas·tał drz;wi zamlmięłe. ciołm1 na wywczasach w małe1 m1·e1sco- T·o tez TotpTawa othf1towała w mo-

siue sur.asse . ' , . A t'ib R' . t ł . D itfu ost ł kr~" 
. . . . „ . . . 'k wosc1 n li es na 1v1erze. inen y wes·o e ł omeri6 e z a s. , '·"' 

W domu tym, w iedi~e~ z miesz~al'I. . Poruew~~ na dobiian:e stę ie.go n~ t Codziennie cała grupka wesoły.cih ma ny tylko na 25 f.ran:ków grzywny. 
i:naleziono . trupa 32-letmeJ Anny D1tt- me odpowiadał, ·czeladnik priz~w~ąo Iarzy używała kąpieli na odcinku plaż-,. 
ner zamoridowanej przez swego męża. coś z~ ~iii ślusa111za. dość · oddalonym od 0 1gó1'nych miej$c Jcą„ 
Sprawca 37-letni Dittner, z zawodu fry- Mi~szkanie otwarto i na podłod'ze pielowych, · 
· b'· gł zauwa:żono Wszyscy kąpali się w str01jaoh jaknaj 

ZJer zi ie · . . ... . L- • • bardziej przewiewnych, a celował w SamobóJstwo przamysła· 
wca w Poznaniu. · Przed czterema tyigod'n1am1 w -~omu Dittllml'OIWą le~~ vez _zyc1a. . . tem speojalnie Dome!'gue. 

tym Dittner otworzył zakład fryzierskt Zaalarmowano pOhO)ę, kiora stw1erdz1- Niestety, kol.o miejsca kąpieli znaj-
który ba·rdzo d01brze prosperował. Prty, ła, ze ma ona d:owała się willa, której właścicielka, 
ją1l on kilku czeladników, którzy nie m<> p~dł~nilęte g!irdło brzytwę. kieruiąc się moralt?-e~i wz~lędiami, uzn~ Z Po·znania telefonuja: 

gH popTostu podołać robocie. W zakła- ~a zibiegłytrn morde·rcą ro2iposano listy łda t~n 1 syste~ kąp11.e~~ za mewskazany 1 

d · I · · · · · któ gończe oruos a o mm po 1q1. 
zie pracowa a rowme;z ·Jego rzona, - · ' · Pewneg•o pięknego .dnia zjawili się n.a 

Duże wrażenie wzbudzifo w mieście 
samobójstwo znanego przemysłowca Gi­
żewskiego. O 9 r. miszkańców domu za­
intry§Owa~a woń gazu świetlnego, na­
pelui·ająca korytarz. Po otworzeniu 
1d'rZwi biura Giżewski.eg.o zauważono le­
żące zwłoki wlaścici'ela biura. 

rej pieczy powierzony był t. zw. sa1on •••••••••••••••••H•••••••••••• plaiży diwaj policjanci i przy5tąpili do a-
damski. matorów kąpieli a·by spisać pr.otokół. 

Pogodę wspó~ycla małlżeńskie.go za .• Do1!1etgue b~r.dzo. gwałt~wnie od.-
kłóciła ostatnio zazdrość malŻIDP.ki., któ mosł się do pohc.;~ntow, tak, ze odrazu 

. . wyt·oczono mu dwie sprawy, o oibrazę 
ra ~aizewała sweg!O męza. 0 zd.1'18dę. moralności i o obrazę osób urzędowych. 

,w czorar w nocy -doszło międ:zy mał- • AROMATYCZNA.MOCNA i WYDAJNA. (il ; N a r-0zp~awie malarze, o mało nie 
WSZE.CHSWIATOWA FIRMA.ISTNIEJĄCA oo ROKU 1767. k h ,.,~ żonkami do żywej wym!any zdań, która pospadali z ławy os arrżonyc , ~uy się 

Wszystkie kurkt od gazu były pood­
kręcane. Powodem samobójstwa miały 
być niiepowodz,enia rnaterjalne. 

- ~~00000...~00000000000000000000 --0 0-

Wśród ciszy nocnej mzlegly się I wy, w~rto na policjantach wielkie 
gwizdki polii:cyjne. To patrol wzywała wraż.en.ie. 

- 8 JlJlJAN S1 ARSKL § m 

~ i Taiemnica hotelu „Imperial" 1 § 
pomocy. Ni,ebawem nadb'i1eglo dwóch - Przysporzyil nam pan laurów -
policjantów, którzy wztęli pod opiekę rzekł, śm1eją.c się, przodowni do repor­
skutego w kajdany Litowa. Reszta wraz itera. 

RI g Łódzki romans kryminalny. ~ -
-0 0-

z. Tarlick1im, pobiegiła w kierunku dwu- PJ.erwiias1tkow.e przesluchan'i'e, któ-
piętrowej kami.enkzki. remu poddano Litowa ii Hekzył1ską, 

- 1..:)000000000000000000000000000000000000000000'.:)(;)00000000000 „ Przerażenie Hefczyńskiej, która o- stwierdziło, że oni właśnie porwali z 
tworzyła drzwi, nie miało granic. mi.eszkania Renę 'Erwestównę i prze-

To Tarlicki wgryzł się s1lnie zębami 
w j·ego ramię. Ból byl taki przejmujący, 
że Litow, zapominając o śrndkach ostro­
żnośC'i', zaWyl na cały gl·os. Reporter za­
cisnął jesz,cze bardziej szczęki,, co wy­
wołał.o nowy, głośniejszy okrzyk wście­
kłości ze strony Litowa. 

-'-- Jak psa zastrzelę ... jak psa - wy­
ch.airczal, zrzucając worek na z'iemię. 

Wyjął rewolwer z kieszrri w zamia­
rze wykonania swej groźby, gidy nagle 
rozleg'łv się opodal czyjeś szybkie krokd. 
Blysnęly światerka la.tarek elektrycz­
nych. 

Litow spojrzat w ich stronę i zmar­
twiał z przerażenia, dostrzegłszy w ni­
klem świetle sylwetki policjantów. Byla 
to patrol, składająca się z przodownika 
i !dwóch posterunkowych, którą zwab-i­
ły przeraźliwe krzyk.ii. Zauważ.yli · sto.. 
jącego na środku jezdni mężczyznę i ]}{)­
dążyli w jego ki:erunku. Harry zaś, wi­
dzą.c, że wszystko stracone, nie ruszyl 
si~ nawet z miejsca. 

1 

- Co to? Czego panowie sobie ży- w'ieźH ją autem do swego ·mieszkania. 42
) czą? - wybe'łkotata, stanąwszy na Hekzyńska nosiła wówczas męski strój. 

- Co pa:n tu robi? - zapytał jeden progu. Co do motywów tego niezwyk!ego 

z policjantów ~ Kto W·olal pomocy? . .' - Przyszliśmy z wi1zytą ,_ odezwał czynu - Litow ni·e chc'iał udzielić żad-
N.kt · · się reporter, wchodząc do mieszkania. nych wyjaśnie6, podczas, gdy jego to-- ·1 ..... me wiem.„ 

- A to co? Co jest w tym \\~orku? \Vbiegł do 1drngiego pokoju, skąd warzyszka oświad·czyfa, diż porwanie na-

- Of.iara tego bandyty! - za\.volal 
raźno TarHc'ki,, zrozumiawszy, że jest 
uratowany. 

Wówczas Litow, trzymający ciągle 
w · ręce niedostrzeżony przez policjan­
tów rewolwer, \.Vyimlerzył lufę w worek 
i na.cisnął cyng1iel. Manewr ten ~o-stał 
jednak w porę zauważony przez przo­
downika, który podbił rękę strzelające-
go. 

przed kilkunastu minutami wydobywały stąpilo z pobudek konkurencyjnych. 

się rozpaczlhve wzywania pomocy. Za Próbowano przesłuchać również Er-
nlm podążyl przodownik, ośwretlając westównę byta ona jednak tak wy­

latarką drogę. Dostrzegli ieżącą na lóż- czerpana ostatniemi przejściami, 2e o­
ku postać jakiejś kobiety. Tarlicki spoj- kazafo się to ni.emożhwe. 

rzat w twarz i krzyknął zdumi1ony: Po uplywie pół godziny Rena Jcżafli 
- Ret1a! w łóżku w swoim mieszkaniu, a obok 
Erwestówna była skrępowana sznu- na tapczanie spał snem spraw'iecUiwego 

rami i znajdo wala się w stanie pófom- , Tarlkkf. 

dlenia. Z ust jej nie wydobyt się ani ie- Nad ranem obudzili się rzeźcy i we~ 
den dźwięk. Tarłkki porwał dziewczy- seli jakby nic nie zaszło. Reporter u­

Posterunkowł rzucili się na Litowa nę na ręce i przen ióst do pierwszego brał się pośpiesznie L przygotował snia­
i obezwladnili go po krótkiej, zaciekłej pokoju, gdzie przy pomocy policjantów danie. Następnie usiadłszy na krawędzi 
walce. Rycbf.o 1asz reporter zostal u- uwolnił ją szybko z więzów... !óżka, w którym spala .Erwestówna, po­

wolni1ony z w.ięzów i, rozc.iągając zbo- Jedn z policjantów zostal w miesz- c~ął ją wypytywać o szczegó!y zajścia. 
late ramiona, począł szybko opowia~ kani.u, reszta - wraz z aresztowanymi, - Zdębiejesz, gdy c.i povvicrn, w ja-

dać co zaszło. oraz Reną i Tarhckim, udata się doroż- kim c.elu ta kobieta mnie porwała„. Do 

- Panie przodowniku„. Tu obol~ w I kami do komisariatu. Odnalez.ienie zagi- muszę ci zaznaczyć, że a'kcją kierowa ta 
1d1omu.„ jest jeszcze jer.na ofiara.„ Chodź nionej danserki: z kabaretu „Mimoza"., ona, a nie - on„. 
my tam prędko„. ,które narobiło w Warszawie tyle wrza· o::i. c. n.l 
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J. o. Rockłeller 
&ostał milionerem 
dzięki niBZWJkłBi BDBr· 
gji i zapobiegliwości. · 

Na !Jł~ży w Ostendzie. 

-:-

Największy bogacz 
jest jednocześnie naj­
większym filantro­

pem. 
·W Cleveland, w stanie Ohio, w r. lS.33 

przyszedl na świat król naftowy. J.D. Roc 
kefellcr. Jako młody chłopak zaczął 
pracować na iżycie, pilnując indorów, 
póżniej został parobkiem w gospodar­
:twie, kopiąc rup. kartofle i otnymując 
z.a to 35 centów dziennie, Nie była to 
miła rohota, więc rzucił ją i przez pe· 
wien czas był pisarczykiem w kance­
!arji parafialnej. 

Dopiero jako lS~letni młodzian za­
czął się zajmować handlem, a w dwu­
dziestym roku życia interesy po raz 
pierwszy zwa'biły go do Pensylwanii. 
Stamtąd właśnie już przed 300 laty in· 
:ł!ianie donosili białym o jakichś tajem­
niczych źródłach, wypływających z gó· 
ry. 

Roz1<0:;,zny bobasek, 

Na lewo: Taniec na pia. 
sku nadmorsldm. 

Kto wie, jak długo marnowałyby się 
jeszcze te żródła, gdyiby przypadek nie 
skierował do Pensylwanii właśnie Ro-
ckefel1era. ' . ~araa..~~~~ll!łllll~itdll~·~~~~~-~-~~!-!!E!;~.!ło1t~'~.k'r~}r:~. '!'~~'1ii'.!!'.··~ii!fi~.'1:1~t..Wi'~~!r.§~Jt~,!!\ 

,W r.. 1859 ~o . spółki z niejakim Ed-
winem Drake zai.ął się on bardziej po­
rz~dnem dobywaniem nafty sur.owej. W 
tym celu wykopali oni otwór, głęboko-
&ci 20 metrów, a nafta łry&nęła. I Film a I landii 

jest rozsadnikiem cywilizacji i kultury. 
---::o:---

Szyibko powstawały nowe otwory, 
rodziły się miasta całe )ak grzyby p~ 
desz<:zu, W roku 1865 Rcx:kef.eUer za­
~łada pierwszą rafinerję nafty, a w r. 

1870 zakłada towarzystwo naftowe \V Kt-o chodzi· d'o kl. na?. - l.11.U. tor' ytet .e1·1mu 1· t . Ohio z; krapitałem zakładowym mi1jon ..L)L .ł 800 eOZ8 ,,ego 
dolarów. • d" Ek • d w r. 1874 urodził się J. D. Ro{:ke. "gw1az • - . ran wyrocznią mo y. - Pop11łarność 
foller. Ojciec, który tak bardzo skrom- .. sre_b--nego. e• ... ra· nu. nie zaczynał swe życie, chciał wszcze„ li. tt 
pić w syna zasady porządku, pracy ł 
oszczędJności. To też ży-cie syna miLjo. Dla bywalców kinowych w norma!- niem, jak w lslandji, g-~\z i e na s, li, obok 
nera było zgoła odmienne od tego, j.a- nych warunkach klimatycznych iilm słu- elegancko odzianych dam siedzą mary­
kie dziś pędzą synowie, czy córki 111ag. ży w pierwszym rzędzie ku rozi·ywcc. narze, rybacy czy robotnicy portowi. A 
natów przemysłu, czy finansów w Arne- Na Islandjf jest zupełnie inaczej, po tant wszyscy odczmvają ekran stokro6 silniej 
ryce. Ki~dy dorósł 0 tyle, że mógł pra· zakres działalności ki;1a jest niep ~lTóv.11a- od J·o11tync11talneg-o amat.ora kina. 
cować, wcaloe nie traktowa.no go inaczej nie większy. . ' Jednostajność i trudy życia ila sh:alncj 
od urzędników czy robotników firmy, Tam przeci~ małe osiedla i~!andczy- pustyni budzi 'w jej mieszka11cach tęskno­
nawet płacę miiał taką samą, co i ro- ków leżą o całe dni drogi od v.rięk.cych tę za przestrzeniq, a nasycić ją moż11a ty] 
bc>tnik. miast; a że niema kolei czy komunikacji ko przez film, czarodziejski film. Sypie 

Doszedłszy do ' szczytu karjery, Ro- powietrznej i tylko statek poL:zt•JWY nu Oli z rogu obfitości to wszystko, czego 
ckefeller starszy kierował trzydziestu czasu do czasu foruje sobie dro[!q ,, · śi;)d człowiek w isla1111.,,kiej samotni pragnie, 
sześciu towarzystwami naHowemi, któ- burzy - wi~c światopogląd ttlmt1.:jszyc!J z.a czem tęskni. [-"ilm ten wiedzie go w 
re kontr.o.lowały cztery 'Piąte wytwór- ludz~ inny je$t ·ocl zapatrywaf1 europeJc:zy odległe krainy, w Jdórych widzieć moż.e 
czości nafty St. Zjednoczonych, a ta or- ka czy obywatela Stan. Zjednocztmyc!!J.

1 

ludzi innych, którzy tak samo, jak on, 
ganiziacja przemysłowa była, wedle o- Może wlaśnic z te~o po\vodu kino \Valczą, pracują, kochają i cierpią. 
pinji znawców, „najdoskoną.lszą, jaką ni.gdzie nie Cieszy si~ ~akiCm PO'.YQdzc- Publiczność islandzka ma jedna!· w().-
kiedykolwiek umysł ludzki stworzył". » li& •4&4&*+••& M*GliiSi&llldlEllll!m!IM*WWM& *§ 

Młody John, tymczasem rozpoczął ' 
.1aukę w New Yorku, dokąd przeniosła 
się cała t,odzina, ale nie lubił szkoły. 
A choć afttbicja nakazywała ubiegać się 
o dobre miejsce wśród uczniów, John 
często bywał jednym z ostatnich. Na 
wakac-j-e zawsze wyjeżdżał do Ohio. 
Tam pr.acował ciężko, choć na powie· 
trzu; o rozrywkach nie było mowy. 

To też nieraz skarżył się swoim ko­
legom przyszły dziedzic ol1brz.ymich 
~karbów: 

.,Co mi z tego, że jestem synem naj­
bogatszego człowieka w kraju, kiedy of 
ciec tak ze mną postępuje, j.akgdybym . 
całe życie miał być biedny i bardzo 
ciężk,:> pracować". 
· ·wszystko się zmieniło dopiero w r. 
1899, kiedy stary Rockefeller wycofa! 
-;ię zupetnie z interesów i kierownictw<.> 
powierzył synowi. 

DzM jego wielki majątek obliczają 
na 2 mi1jaridy dol.arów, z których jednak 
490 miljonów Rockefoller zło;i,yt na róż­
ne fundacje naukowe i filantropijne. O 
tak wi-eFkich ofiarach na cele społeczne 
mogłi oni pomyśleć nie d'late ~~o, że byli 
bogaci, bo ludzi dość bog.atych jest wie­
lu, lecz, że wiedzieli, co to nędza, trud 
i znój. · 

\ 
,. 

Il i wszelkie inT1e robaclwa lc;pi I J. 
KARALUCHY 

·Nurek w mackach polipa. 

bee filmu specjalne wymagania: pragnie 
ona nictylko rozrywki lecz i nauki. a prze 
dewszystkicm chce przez film bvć do­
ktadnic powiadomiona o tcm. co ~ii; dzic· 
je na świecie. I ~ tvch '" laśnic pcnyo­
dów rola kina ua tal(iem pustl·owiu jest 
szczególnie ważna, staje si<; ona bowiem 
rozsadnikiem cywilizacji. 

A obyczajów, mody i zwyczajrhv o­
bywatel Jslandji uczy sio dziś w kinie. 

Przechodząc ulicami Reyk.i<H\' ik (sto­
lica Islandii) trucluo nie zauważyć, z jak<\ 
starannością i elegancją ubierają się tam· 
tejsze panie, jak suknie· ich stanowią o­
statni \VYraz mody. Ale to wszystkie, 
nawet robotnice czy stużące umieja się 
ubrać modnie i ze smakiem. Dzi\vi to 
niezmiernie każdego przybysza, który 
po zastano\vieniu dopiero zaczvna obiaw 

J ten rozumieć. · - · 

1 Przecież Islandja posiada najbogatsze 
ł w świecie tereny rybne; jeśli więc połów 
J się udaje, wszyscy od •vlasciciela statku 
ł aż do robotnika zarabiają doskonale: 

robotnica, pracująca w solarni, może za· 
robić np. w ciągu sezonu do 100 zł. dzicn· 
nie. 

Co tedy robić z pieniędzmi, gdy rok 
jest dobry? A że sposobności do wyda· 
wania pieniędzy na odludnej wyspie je8' 
niewiele i że podróż do najbliższego mia· 
sta wymaga od 5 do 10 dni jazdy, więc 
duża część zarobków idzie na piękną o­
dzież. kapelusze, bieliznę, przedmioty 
zbytku. 

Co zaś w da11ej ch\vil i jest modne, c.i 
tern clci::-antld islandzkie dowiadują się z 
filmu. Boć przecie Q"wiazdy filmowf 
występują za,vsze w najnowszych kre­
acjach mody. Dlatego to dla Istlandji ar­
tystki filmowe są mistrzyniami, jeśli cho 
dzi. o kult piękności. 

lslandja na ekranie swka wzoru na 
suknię czy płaszcz na każdą pqrę roku 
cz~r nawet dnia; pragnie bowiem .za,vsze 
b. • ć ubrana według 11aj!1owszych modeli. 

najradykalniej · I 
Żądaó ~·~?.~~~~:·m•v:_J Pewien nurek 

Gdy pteć piękna na Islandji tak do­
brze jest uświadomiona co do wymai.;ai1 
mody, biada h1pcowi. któryby się oś­
miclit wystąpić tam z rzeczami nieo<lpo· 

.. „ , . . . . l \Vieduicmi ! Wvklętoby go do dziesią~ 
w Kahtorn)1 s!oc.zvł na ume morza walkę z g1ga11tycwym pohpem 

1
1 tego n1,i "l„_•J.ia i omiiano jak zapo\vietrzo 
n ego 




